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Płace robotników  
da Śląsku maleją
Nęaza górników i robotników 

Górnym Śląsku powiększy 
znów przez fakt obniżenia 

Urobków. Oto na mocy orze­
czenia komisji pojednawczo roz 
temczej w Katowicach zostaną 
obniżone płace w górnictwie 
Kruszczowem na Górnym Śląs 
*ku o 4 proc. W  najbliższych 
<wJach mają ulec obniżeniu rów 

płace w hutnictwie cynko- 
o 7 proc.

Magnacki dar
hlom wilanowskie nr. branicki 

ofiarował Puństau
Wczoraj P. Prezydent Rzeczy. 

^■Jpoiiitej przyjął na audjeneji 
-vda,ma hr. Branic kiego, który 
®»ozy} na p. Prezydenta akt 
darowizny zbiorów wilanowskich. 

.Ną dar ten składają się: 50 ty. 
* i(iyy tomów, wśród których znaj 
yOją się niezwySTe cenne ksMż. 
* i. naj w iększj na świeeie zbiór 
•^tychów, wartości 10 miljon Sw 

v »  U. obrazów, porcelanę i t. p. 
w *zy»cko to stanowi dar dla Rz : 

pospolitej

Uroczystości ku czci
- Kilińskiego w stolicy
-  Zrzes :enię rzemieślników’ 
t  brzes. iai^ organizuje ju tro w sa

,. *i Rady M iejskiej o godz- 5 popol 
•-tademję z okazji przypadającej 
pocznicy 125.ieu.ia wręczenia 

Jon a Kilińskiego sztanda. 
tów pułkowych Napoleonowi, o..

138.ej rocznicy oswobodzenia 
•tolicy od wroga.
.Z rzeszenie wydało odezwą do 
'  ^mieślniików, przypominając, że 
J r *  1794 zwycięstwo Kościuszki 
r°d Racławicami porwało za so 

now zastępy obrońców Ojozy 
*®y i  E .lińskim na czele. 
■Akademia odbędzie się pod p t o  
■wttoratem pp ministrów B. Pie 
p s ie g o , dr F  Zarzyckiego, o. 
Paz wojewody W. Jaroszewicza 

Prezydenta Z. Słomińskiego-

Straszna tragedja 
rodzinna

.  LW ÓW  (PAT). —  Donoszą z 
itaobrzega, żc na tle nieporo- 
'ńlień rodzinnych 31-letni mie 

|fkauicc wsi Grembow, Jan  
. brtz, zastrzelił wczoraj po po­
daniu z karabinu swą żonę, 24 

łfoią Ewę, poczcm dwukrotnie 
, rzelił do swych szwagrów, A- 
^ńia i Władysława, raniąc cięż 
'  ̂ obu, wreszcie ostatnim wy- 
■ **ałem pozbawił się życia. Tra 
jj. ia rodzinna wywołana była 
lesnaskami na tie materjalnem.

Amerykański polityk

Podął onr sensacyjny prefekt w sprawie i
Donieśliśmy wczoraj o sensa (kupionych towarów w Amery- 

cyjnej mowie polityka amery- ce przez te państwa.
kańskiego Smitha, który wystą­
pił z projektem odroczenia 
spłat długów wojennych na 20 
lat i skreślenia ich części. Wy­
sokość tego skreślenia wynosi­
łaby czwartą część wartości za

ajOw wojennych
depczącą amerykańską trady­
cję polityczną.

Projekt Smitha, mimo nastro 
jo w opinji. jest realnie,szy, niż 
bezmyślne żądanie .p łaty dłu­
gów od państw europejskich, 
które nie st, w sianie ich regu- 

ków, ze straszliwą szczerością, lować wobec szalejącego kryzy

Mowa Smitha wywarła w A- 
meryce wielkie wrażenie. J e ­
den z dzienników pisze, że mo­
wa Smitha wlewa świeżą krew 
w żyły zblazowanych polity-

W amerykańsklem mieście

W mieście Columbus w sta­
nie Ohio w Stanach Zjedn. miał 
miejsce straszny wybuch w 
gmachu, mitszczącym biura 
władz stanowych. Naskutek wy 
buchu część gmachu runęła, 
grzebiąc pod szczątkami wiele

osób. Wybuch spowodował 
wielki pożar, który w wysokim 
stopniu utrudnia akcję ratowni 
czą. Podczas katastrofy w gma­
chu znajdowało się około 100 o- 
sob. Do chwili obecnej stwier­
dzono, że jest 5 osób zabitych i 
57 ranionych. Przypuszczają, żc

eksplozja została spowodowa­
na wydzielaniem się gazu z 
wielkich przewodów gazowych 

Władze zarządziły dochodze­
nie dla zbadania, czy niema się 
tu do czynienia z akcją zbrod­
niczą-

wylewy rzek w JugosławJI

pozbawiły 17,040 joilzi dachu nad głowo
W IEDEn “ AT), — Dzienni­

ki wiedeńskie donoszą z Biało- 
grodu; Wylewy w Jugosławji 
wzmagają Ly • ccraz bardziej. 
Wczoraj wys.ąpił Dunaj z brze­
gów, zalewając wielkie prze­
strzenie. Na lewym brzegu Du­
naju wpobliźu Białogrodu zala­
nych jest 40.000 morgow ziepi.

Stan wody na Sawie podniósł 
się o 6 mtr. ponad normalny po 
ziem. Skutkiem wylewu Sawy 
17.000 ludzi w Bośni jest bez da 
chu nad głową. Wśród uchodż-

miejsccwościach Bośni spadł 
śnieg

Z powodu długotrwałej zimy 
znaczne masy wilków wyszły z 
gór i lasów, grożąc osadom ludz

ów szerzą .aię choroby epide-jkim  Na perylerjach Menstaru 
rmczne. 1 amperatura spadła I napadły wilki ua folwark i roz- 
wszędzie. W Strajew ie i innych I szarpały wiele sztuk bydła do-

■ mowego.

Sensacyjny proces 
b. Komendanta 
w Sosnowcu

z Soertrw ca: W dniu 
^  bieżącego m iesiąca na wokan 
jT® sosnow-eekiego Sądu Okre. 

znajdzie się sensacyjny 
bylęgo funkejouarjusza 

1, myjnego, oskarżonego o utrn .
śledztwa sądowego- Na 

W 'o s k a r ż o n y c h  zasiądzie b- ko 
5j ''dant posterunku P P  w Skak*. 
Dr? Cicboń za rozmyśl'm
ćiln̂ Szk!uuaii’e w prowadzeniu no 
tle m ajacyob na celu u.r;-
Hj.. *prawców zabójstw a rządcy 
> f j ł i n  ziemskiego Stecieokiego 
i J^ e jso ow o ści Minoga pod Sn.

S r ____________
budźi sroctumlałą sęńsa

Sensacyjne aresztowanie świadka
w procesie

Ja k  zapowiedzieliśmy wczo­
raj w wileńskim sądzie okręgo­
wym rozpoczął się głośny pro­
ces o zabójstwo studenta W ac­
ławskiego. Proces wzbudził ol­
brzymie zainteresowanie- Przed 
gmachem sądu zebrały się tłu­
my publiczności. Dostęp jednak 
na salę sądową by' utrudniony, 
ze względu na to, %  wpuszcza 
no jedynie za specjalnemi bile­
tami.

Na ławie oskarżonych zasie-

o zabójstwo studenta w Wilnie
dli' Samuel Wulfin, Lejb Zał- 
kind oraz Chaskel Oguz- Wszys 
cy oskarżeni są z artykułu 122, 
część I p I, kodeksu karnego, 
Poza tem Zalkind odpowiada z 
art. 470 cz. I, głoszącego o za­
daniu ciężkiego uszkodzenia, 
które spowodowało śmierć. Roz 
prawie przewodniczy wicepre­
zes Brzozowski, oskarża wice­
prokurator Janowicz. Obronę 
wnoszą między innymi adwoka 
ci Śmiurowski i Cze-nichow.

Podczas przewodu sądowego 
nastąpił sensacyjny zwrot- Głów 
ny jv a, dek oskarżenie, Kazimie 
ra Łebków*! a, została z pole­
cenia prokuratora aresztowana 
za złożenie fałszywych zeznań 
w toku śledztwe i na rozpra­
wie. Jednocześnie! prokurator 
zrzekł się oskarżenia w stosun­
ku do Załkinda i Oguza.

Rozprawa poloęryła się na­
dal, Wyrok spodziewany jest 
późno w nocy.

Misjonarka ofiarą bestialskiego mordu
W ładze poszukują tajemniczego mściciel a-zabójcę

Sprawa ze względu ua
wrypadek w dziejach sądo

Dzielnica wolska w W arsza­
wie została zaalarmowana ta­
jemniczym mordem dokonanym 
przy ul. Ogrodowej 53, w loka­
lu Zrzeszenia Badaczy Nauki 
Pierwotnych Chrześcijan, Ofiarą 
nieznanego mściciela padła mi 
sjonarka, Etna G -ace Mottowa, 
rodem z Ameryki. Pierwsze o- 
ględziny zwłok wykazały, że 
Mottowa została uduszona, a 
następnie martwej już kobiecie 
zadano dws uderzenia nożem 
w p’erś. Na miejsce przebyły 
władze śledcze i wszczęły ener 
giczne dochodzenie.

Potworne morderstwo, doko­
nane na osobie 41-letniej Etny 
Grace Mott, misjonarki, wywo­
łało zrozumiałe wrażenie. Orga 
na (śledcze zmobilizowały

swych na,dzielniejszych wywia 
dowców, którzy już przystąpili 
do żmudnej pracy. Na miejscu 
mordu dokonano dwóch zdjęć 
fotograficznych i odcisków dak 
tyloskopijnych. Do protokółu 
dołączono również okrwawiony 
nóż kuchenny, który był narzę 
dziem morderstwa- 

Ja k  się okazuje, na dzień 
przed straszliwem morder­
stwem, wszystkie mieszkania 
w wzmiankowanym domu obcho 
dził jakiś tajemniczy osobnik. 
O fakcie tym doniesiono poli­
cji, która osobnika zatrzymała. 
Śledztwo ujawnńo jednak, że 
był to bezrobotny malarz, poszu 
kujący pracy. Wobec ustalenia 
tych dąnych, melarza zwolnio­
no.

W toku dalszych dochodzeń 
wyszło najaw, że zamordowana 
misjonarka otrzymywała prze­
syłki z Ameryki. Obecnie więc 
chodzi o ustalenie, czy do Etny 
Mott nadeszły ostatnio jakieś 
cenne przesyłki. W razie ustalę 
nia tych danych, można byłoby 
srrypuszczać, że misjonarka pa 
dla ofiar? mordu rabunkowego.

7- drugiej jednak strony utrzy 
muje się wersja, że Mott zosta­
ła zamordówana wskutek zatar 
gu na tU śekciarskiem

W izo.ai zwłoki zamordowa­
nej zostały przewiezione do pro 
sektorjum, celem dokonania sek 
cjL

Dalsze śledztw  w toku,

SKRÓTY
Przy dokładnej rewizji poczt i 

sowieckiej ujawniono je j iń 3. 
sprawność, czego doncńei jest 
zaginięcie w r. b. p/zeszło iOO ty 
sięcy przoayłek.

Na wyspie Jaw te zapalił ęię w 
powietrzu samolot i wpadi do mo 
rza Zginęło 4 ludzi.

 :o:-----
Zatarg między Irlamdją a A j-  

g lją  w oprawie przysięgi zao­
strzył się tak bardzo, że i ążą do  
głoski o rozwiązaniu parlamentu 
Irland ji i rozpisaniu nowych wy. 
borów.

*— -:o:—
W Paryżu Ja n  Dąbrowski, Po, 

tak, ustrzelił swą żonę, która 
nie chciała gc opuścić do mleiz 
kania z powodu brutalnego zaoho 
wania się męża.

W związku z zamachem "8  
most na mece Sungaro w Manalu 
rji, aresztowano 30 obywateli to 
wieckich.

Pocztowcy greccy Łc-giozili 
strajkiem, wobec czego rząd zło­
żył projekt ustawy, upoważniani 
cej do powołania do wojska straj 
kujących pojzrowców. S tra jk  z., 
stanie zupełnie zaniechany.

W Chili wybuchł 
wygasły wulkan

LONDlN (A fE ). — Z Santja 
go de Chili donoszą, iż wulkan 
Płanchon w Kordylierach, który 
doiychczai uclfd ził za wygaś 
ły, wznowił wczoraj działal­
ność. Miasto Santjago odczuwa 
silne wstrząsy podziemne.

Wybuch 8 wulkanów w Kor- 
lyljerach, który nastąpił w u- 

biegły poniedziałek, nie spowo­
dował w republice chilijskiej 
żadnych ofiar w ludziach.

Rozbrajanie arirji 
Hitlera

Plerwszć działania p o .ic ji n ie- 
miecKiej, ro z b ra ja ją ce j „prywa. 
tną arm ję" H ’tlera miały pn 
bieg spokojny. Teraz jednak dk/- 
ołioJza do bur/i wych i krwawych 
protestów. W K arlsruhe policja s 
rusztowała 20 hitlerowców, kiedy 
ulicam i m iasta przeriągnął d-’- 
m onstrary jny  pochód s z tu rm ie . 
ców.

W  Genewie przedstawiciele rza 
dów wszystkich państw zajmu o 
się żywo sprawą likwidowan e 
arrnji H itlera. Oczekiwiane 
wy  danie p ^ ez  senat w m. Gó,in. 
sku rozporządzenia rozwiązują -, 
go bojówki hitlerowskie w Gió»" 
sku, tem bardziej, żt H itler n,a k 
m iar przenieść swój sztah do -1 
go m iasta.

Losow?nie książeczek 
prenr {owych P. K. O.
Dnia 15 kwietnia b. r- odbyn> 

się w Pocztowej Ka-sie Oszc/ę’' rt i 
ści 24 z rzędu losowanie książ-. 
czek na premiowane wKlady ... 
szczędnościowe serji i-sze.i- 

Prem ie w wysokość, 100 z?- ,'.i 
dlv na NN-rv książeczek:

4518 C329 7111 767-. 7948 84111 89; f 
100,19 1.111* lj-JlS 1‘19'l.i 13074
13758 13S019 15431 19898 20307
23081 23147 25389 25842 27173 278‘3
28527 28927 23233 29334 4(1580 308') 1
30413 31213 31371 32239 33813 34975
41221 43488

S H i w i S  K A W I A R N I A  * S A V O y «
"  9 K R A K Ó W , R Y N E K  C Ł . 1 6 .  , “*p,ĘTROT E L E F . 17S- 8 6

G I E Ł D A
Tender.e.ia przeważnie *lahszn. 

obroty średnie Ooiar 8 82 i pól. 
rubel złotj — 4,86.

Sale bridżowe. Czytelnia.
0  l i t io e  odwiedziny upraszz

ZAD LĄ D .
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O czem mówią i piszą?
Kres kapitalizmu? — C ie k *  my na  

p ro je k t

1
k a ta s tro fę  —  G dzie ra d a ?  

— P o cieszen ie
N iem iecki

Niema dnia, niema chwili, by 
gdzie! nie padło słowo — kry­
zys, bezrobocie, nędza. Rosną 
zastępy nędzarzy i zrozpaczo­
nych.

„Robotnik woła, te to wynik 
imperialistycznego kapitalizmu, 
którego przedstawiacie

„opow mM s  co d d a n u  • ko
niecsnońd wtpólayck c Masą robot 
niczę wysiłków ku opanowadiu kry 
rysu. a korzysta)e s  każdej okazji, 
aby osłabić siły organizacyjne pro­
letariatu, by go zakuwać w oko­
wy, by jego koszt en  pr zetrwać kry 
*y» i doczeka! si« powrotu „aa 
bryck**, praedwojeimyck czasów.”

Ale raczej «— według włary 
eocjalistyczaej — winien uastą 
pić kres kapitalizmu. Kiedy na 
stąpi?

„Kurjer Polskf’ niepokoi się 
i pisze artykuł, / e  najwidocz­
niej czekamy na katastrofę.

„Jeszcze aie jest tak ile —  pisM 
„Kurjcr Polski'* —  by padsiwa za­
interesowane pooiecb iły swoich 
ambicyj i prestiżowych grymasów 
i zabrały ż f  do roboty nad rato 
wamem ludzkości od grozęccj jej 
coraz bardziej katastrofy finanso­
wej i gospodarczej."

Ale
rąk:

jeszcze nie załamujmy

wielkie trudności, o ile go
wręcz nie uniemożliwia.

Stoimy więc nadal jednako 
bezradni, zsuwając się coraz 
głębiej w topielisko nędzy.

Nawet i „Gazeta Warszaw­
ska", gorąco wzdychająca do 
przepięknych, przedsanacyj- 
nych czasów, zapomina nagle o 
przeszłości i wzdycha do... 
przyszłości. W  artykule „Kry­
zys cywilizacji zachodnio - eu­
ropejskiej" pisze p. Kozicki:

„Mam to przeświadczenie, ie  ży­
jemy u schyłku trwającego kilka 
wieków okresu przejściowego mię­
dzy średniowieczem a nowemi 
kształtami żyda społecznego, poli­
tycznego 1 gospodarczego, które wy

„Pozostaje więc poszczególnym 
państwom, u więc i Polsce tern roz 
tropniej myśleć o sobie i doać o 
siebie i dbać o swój loe, gdy pertur 
nacje międzynarodow nikomu dziś 
nic pozwalają na nikogo licz] ćt

Coraz bardziej musimy liczyć 
na siebie. Rośnie na całym 
świecie bezrobocie i nadmiar 
rąk roboczych w Polsce nie
ma dokąd się udać,

„Prawie każdy wzrost bezrobocia 
na zachodzie — pisze „Kuijer W ar 
szawski'' -— automatycznie wzma­
ga wzrost bezrobocia w Polsce. Czy 
„stary kraj" będzie umiał te siły za­
trudnić? Czy tylko ’>ędzie musiał je 
darmo żywić? Ci sami, co budowali 
bogactwo cudzych krajów, dziś 
zwiękazą nędzę własnej ojczyzny,

I praca jest i robotników nie brak 
ele robotnik jest bezczynny i 
praca leży odłogiem. Czy jest n_ to 
rada?

Niestety, jakoś rady nie moż 
na znaleźć. Występuje z projek 
tem niemiecki ekonomista prof, 
Lederer-

„Oto radzi on — pisze o tym pro 
jekde „Ezpress Poranny" —  unie­
ruchomione wskutek kryzysu labry 
ki i zakłady przemysłowe puścić w 
ruch przy pomocy bezrobotnych ro 
botników i pracowników umysło­
wych, osiągana zaś w ten sposób 
wyroby dzielić bezpłatnie między 
tychże bezrobotnych."

Nieumiarkowane jednak za­
chwyty „Expressu" nad tym 
niemieckim projektem — nie są 
riczem uzasadnione, »  wprowa 
dzenie go w życie nastręcza

Zioną wulkany
0  biedna, biedna Argentyno 
dziecino
słońca, tańca i gitary!—
Stary
potwór .  wulkan zniszczy) dę !a Iną... 
Biednaś Argentyno 
wybranko Heliosa!
Biednaś kraino Erosa,
Bachusa i Muzy!
Objęły się płomienne Meduzy 
macki...
Lecz wierzę, że naród junacki
pięknej Argentyny
nie legnie pod wulkanów gorącej

lawiny!
A jutro don Miguelo w cichą noc 

zaśpiewa:
1 como !eva?.„

kwitną nowemi kwiatami 
wiedzy i sztuki."

wiary,

Woła więc 
przyjaciół:

autor do swych

„Kto nie chce być U tylko płacz­
ką na grobie „przeżytych kształ­
tów", lecz pragnie być wspóirwór 
cą nowego żyda, kto rozumie, że 
przyszłość majr, tylko te narody, 
które będą rzeźbiarzami kształtów 
nowego okresu, ten musi sobie zdać 
sprawę z wiklkości dzisiejszego prze 
łomu, wśród którego żyjemy, oraz 
i  konieczności, jalde z tego wypły­
wają i z zadań, jalde to wkłada na 
młode pokolenia w Polsce".

Byle nie bruździli w tem 
„miodem pokoleniu" starzy! 
Wtedy może istotnie będzie le­
piej.

B r z y d k a  afera
dwóch aplikantów sądowego I adwokackiego

W  kolach sądow ych i adwn 
kackich wielkie wrażenie wywo 
lala rozpatryw ana w czora j spra 
wa k arn a  przeciwko dwum bra 
cioni R.,  aplikantowi sądowemu 
i aplikantowi adwokackiemu o 
wspólne zorganizowanie b rzy d ­
kiej sp raw y : a fery  oszukańcze j 
i przekupstwa.

Szulim  R . jak o  aplikant sąd.) 
wy pracow ał u sędziego śled­
czego  p. D ługosza, k tóry  prowa 
dził spraw ę nie jakich Handel- 
sm ana i F ry d m an a , adm inistra­
torów  i współwłaścicieli domu, 
oskarżonych  o przyw łaszczenie 
komornego.

W edług  aktu oskarżenia. Szu 
lim R. m ia ł  n a s tra sz y ć  o sk a r­
żonych, żc grozi im surowa k t -  
ra i prokurator żąda natychima 
stowego zaaresztow ania ich. 
F ryd m an i Handelstnaii tłuma­
czyli się, żc są niewinni, oskur 
żenić ich jes t  niesłuszne i wnie­
sione dla uniknięcia w y to cze­
nia stronie przeciwnej procesu 
cyw ilnego. Mimo to, m a ją c  za­
pewnienie aplikanta, że mogą 
znaleźć się w więzieniu, drżeli 
ze strachu.

W  tym stanie lęku odwiedził 
ich ja k iś  n ieznajom y i przedsfa 
wiszy  się za „p rzy jacie la ,  któ­
ry  obu dobrze ż y c z y " ,  poradził 
bv ze sw oją  spraw ą udali sie 
do aplikanta adw. W olfa  
R., brata Szulim a, bo to jest 
jed y n a  droga ratunku.

Zastrachani oskarżeni u czy  
nili tak. G dy zjawili się w kan 
celnrji  aplikanta adw okackiego 
ten miał ich zkolei zapewnić, o; 
spraw ę zna, oskarżenie  jes t  b h  
he i; nic iin nie grozi. Za inter­
w encję  u brata, prow adzącego 
śledztwo sądowe zażądać miał 
W o lf  R . 800  złotych.

F ry d m a n  i Handelsman nie 
ufali zbytnio zapewnieniom a- 
plikanta W o lfa  R. i o w sz y st-  
kiem opowiedzieli swemu a d w i 
katowi, p. W asserberg ow i.  Ten 
początkow o potraktował ca łv  
wypadek, ja k o  niedopuszczalni 
konkurencję  ze strony  ap lik an ­
ta. któremu nie wolno spraw 
prowadzić, lecz gdy dowiedział 
się, że w grę wchodzi jeszcze  o 
soba aplikanta Szyi,ima R., — 
zwróci! się ze sk argą  do-w In U. 
Sądowych a odsm reeie  go od 
odpowiedzialnej funkcji śled­
cze j .

Szulim a P . aresztow ano, a 
brata jeg o  W o lfa ,  rada adwok ic 
ka zawiesiła w uprawnieniach o 
brnuczych.

Sp raw a obu braci je s t  n iep r :v  
jem ną zarów no dla sądow nic­
twa, pomeważ rzuca przykre

św iatło  na sposób zatrudnienia 
nieodpowiedzialnych jednostek, 
jak  i dla kół adw okackich, gdyż 
w ypadków  przy jm ow ania  i pro 
wadzenia spraw przez aplikan 
tów, poza plecami adwokatów, 
mnożą się.

W  obronie 'brac i R . w ystępo­
wali ad w ok aci :  Bercnson, S z te r  
lig, M. Goldstein i K ryszta łów - 
na. O skarżeni nie przyznają  
Się do winy. W y ja śn ie n ia  ich 
w yp adły  nieprzekonywująco, a 
nawet chwilami niesmacznie, 
np. gdy W o lf  R. wspomniał, żc 
F ry d m a n a  w yrzu cał od siebie.

Z tłum aczenia Szulim a R. 
wynikało, że cona jm nie j  nie na­
dawał się do prowadzenia z a ­
szczytny ch  funkcyj sędziego 
śledczego, gdyż- porozumiewał 
się z oskarżony m i prywatnie, 
doradzał im, jak  się m ają  hr >- 
nić przed zaaresztow aniem , o- 
raz opowiadał, jak a  im grozi k.a 
ra, co  w k an ce lar jach  sędziów 
śledczych  nie prak ty ku je  się.

W y r o k  zapadnie po przerwie 
procesu 19. b. m.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA

WARSZAWSKA
1115 Codzienny przegląd p n ie ­

polskiej. 12.10 Poranek szkolny /e 
Lwowa- 12-45 P ły ty  gram olono, 
we. 13-35 Utwory , skrzypcowe-
14-45 K oncert lekkie j muzyki
15-30 W iadomości wojskowe u*a 
wszystkich. 15-40 Przegląd wyda w 
nie):w periodycznych,. JC.it) Odczyt 
z cyklu dla maturzystów szkól 
śr. 10.30 Czajkow ski: 5 -ta sym 
fonja. 17-10 ..Rola W ilna w gig. 
podarczej 'odbudowie państwa* 
17-35 JV -ta  au d y cja  z cyklu „I .. 
strum enty i głos ludzki w ruuzc. 
ce\ 18-05 T ransm isja  ze Lwowa 
słuchowisko dla dzieci. 1830 Kon 
Cert dla młodzieży w wyk- orkie 
stry  Jazzbaudowej- 1850 Kozmh 
litości- 19-15 Skrzynka pocztowa 
rolnicza- 19-30 W iadomości spor. 
towe- 19 35 Piosenki St- Nowic­
kiej- 19.45. Prasow v Jsie-nnik ra 
djowy. *20 00 „Na widnokręgu' 
20-15 Muzyka lekka. 21-55 F e b r- 
ton. 22-10 Koncert Chopiriowsk 
22 50 Muzyka taneczna.

LECZNICA W E N E K Y C 2 N F
1u  S e n a t o r s k a  1 0 .  W izyta 4 zł.
4 r — 9 w S\v, do 1 p|> Lek.trka 3--6 
W e n e r y c z n e  i s p e c  ulrdc. e l i n e i i i - z .  
uc) niemoc ple Annli/.v; krw. i 
u . . i--zii K l . F - K  1 ' l iOI  l - . i Z K N I K

Lecznica NOWOCZESNA
N o w ogrod zi.a  42 L e k a rz -  od » r 

hi 8 w W l/ Y T A  4 Z I-O T K

? !  nilt i
T| Wesoły Kącik
2 ^ = 3

BOLUNCY ZUMB. 
Chłopska gadko.

cie ju ?

D r .  H .  Z  U  S  M  A  N
Al. Jerozolimska 36. W eneryczne *y- 
LULis, tryp. (analizy) plena. pic- 9-1, 3-9.

J a k  sie ma dobrum zone, to 
i dochtura nie potsa.

B o lo ł M aćk a  zumb. T a k  bo- 
loł, aze trzescało.

Ted y  powiedo zona M aćka, 
M agda.

—  L e ć  s tary  do fe lcy ra  Icka, 
to ci tyn boluncy zumb w y- 
ciungnic.

W zion M aciek  od M agdy tsy 
złote, owionzoł sc  gembe i p^- 
sed do wsi.

T y lk o  do felcyra  wsbd i be 
te cyngi, co nimi Icek ż y m b y  
rwie psypomniol, taki go pię­
ter oblecioł. aze go zemgliło.

I z tego strachu zumb go psc- 
stoł boleć.

P y t o  sie fc lcy r :
—  Cc,gój chccta M acie ju?
A M aciek, nie w icdzoncy co 

robić, siada i powieda:
—  O strzy zta  mnie Icku.
Icek M aćka na glanc o s t r z , -

gnoł, M aciek podzińkował, z t -  
płocił i do dumu posed.

Ale w pół drogi znowuj go 
zumb okrutnie boleć zacuł.

T a k o ż  ję c o n c y  do felcyra  
wrócił. Ale ja k  wsed znowuj 
g o  pieter wielgi oblecioł i zao- 
wuj zumb przestoi boleć.

—  C eg ó j znów ch ceta  M a- 
dziwuje sie Icek.

A M aciek z tego wstydu na 
stofecku siada i powiedo.

—  Teroz mnie ogólta.

Ogolił go łcek , M aciek  wy- 
sed i uscd kaw ałecek , ja k  zno 
wuj zumb z tego bólu trz esc e .  
zacuł.

Splunol M aciek i powieda:

— O cy ganił  mnie Icek. P ó ł ­
tora złotego wzion, a zumb bo­
li... P óde do k arćm y , może co 
porudzom...

K arcm az  dwie kwaterki 
wódki z piepsem poradził, w y ­
pił M aciek i mu o d raża j ulżyło.

P sychodzi M aciek  do domu, 
w esoły  i se podśpiwuje.

P y t a  go Magda.
—  W y ciu n gn oł ci Icek zumb?
—  W yciu ngnoł.
— Nie boli?
—  Ani, ani.
Ja k  tylko to pedziuf. tak go 

z bólu zatsensło , aze zaw ył.
W  ten mig Magda sk a lk u lo ­

wała. ze M aciek Ize, ze ca ły  
picu undz psepif i zymba nic 
rwof.

Magdo ze złości rusylo. Jak  
ze sic nie rozpyndzi i M aćka 
b.vnc w gembe.

A M aciek  tylko stynknof i 
splunol.

P a ts y ,  a tu mu zumb wyle- 
ciol. A ból jakby  kto renkom 
od ju f.

LISTY DO REDAKCJI
Zapałnik Gomola przeciw 
zapaśnikowi Sasorskietnu
W IE L C E  SZANOWNY PANIti 

R ED A KTO RZE!
Ninie jszem  prosię uprzejm ie ® 

umieszczenie tych elów kilku n4 
lam ach poczytnego Pańskiego P’ 
n s a .

Przed kilku tygodniami, w Cyż 
ku W areza*«kiiu  stanąłem  
walki z zapaśnikiem  średniej wa­
gi, p. A- Sasorskam- Wszyscy 
fiportowoy zgadzali się jednogło­
śnie, że walkę te powinienem byt 
wygrać, podkreślając temaameu1 
moje pierw zeństwo w wadze 
średniej. Jednakowoż w wyniki' 
walki zwycięstwo przyznano 
mn praeoiiwnikowi.

Ja k o  sportowiec, przyznać mu­
sze, że orzeczenie to było całko­
wicie uzasadniane, byłem ho wiem 
w ten wieczór tak osłabiony, że 
ledwo trzym ałem  sie ua no g ach

O powodach tego raptownego 
osłabienia nie będę sie rozpisy­
wał, w każdym razie lekarz, któ­
ry  mnie w następstw ie badał* 
stwierdził ze ta w łaśnie przejścio 
wa, zagadkowa niedyspozycja wy 
warta tak fatalny, chociaż chw - 
Iowy wpływ na m oją formę.

Tren u ję  usilnie nadal, i uważa 
ją c  się w dalszym ciągu za lepsze 
go od p. Sasorskiego zapaśnika- 
urżyl-zekam stanąć z nim do wal-- 
ki w każdej chwili i na każdem 
m iejscu, gdzie tylko nadarzy sKł 
sposobność. Tymczasem uważam 
za wysoce niesportowe postęp*)- 
powanie p. Sasorskiego, który *  
formie zwykłych plotek poz* 
fachowych, opowiada o swej nacie 
mną przewadze, która w rzeczy­
wistości nigdy nie istniała, tem 
bardziej, że p- Sn sers ki. dobrze 
wię, że jako  zapaśnik w jego 
cfzo. góruję nad ni-m J siła j wy­
trzym ałością, . a . przyti-ni przyrzv 
nil się walnie do m ojej niedysno 
zyc-ji przez podejrzany poczęstu­
nek przed walką

/ poważaniem j sportowem po- 
zdrowieli,ieru pozpsfnję amator, 
z apaś ni k .

.7- Gomoln•
Warszawa, ciir- 15 kwiętnia 1932 r.

S Z A X ( W .\ r  T . I M E  
R E D A K T O R Z E

W  n u m e r z e  1111. z dń.ci II kw ie t ­
nia  1932 r. „Ostalni i - i i  W i a d o m o ­
ś c i "  podałem a r t y k u ł  pod t y t u ­
łem „ N i e s ł y c h a n e  me t od y urzęd­
n i k ó w s k a r b o w y c h -*. P o n i e w a ż  v 
chwili podłima te j no ta t ki  do Ile 
cJakc.ji, o pi era !c“in się na mylny. -h 
i - nf o rma c ja c h slużąiaęj .  i.il.ieeuie !>•> 
hliższein zapoznaniu się z prze­
biegiem sprawy prostu ję w sen­
sie następu jącym :

1) W m ieszkaniu moim, gdzi® 
je s t pracownia krawiecka żony' 
była przeprowadzona rewizja 
p rz e d s i ębio rs twa przemy s to weg ̂  
przez urzędników 19 urzędu fikni* 
bowego z ul. M iedzianej 8 , d,T 
przeprowadzenia której byli u- 
rzędnicy upram iicni.

2) W mieszkaniu żadnego nie­
ładu nie było-

Si Urzędnik na wstępie zazn >- 
czył, że je s t z Urzędu Skarbow e­
go.

z poważaniem 
K. Dytnoirski- 

zam- P ańska 78 m- 21-

Nowe książki
„toS !ie  na świecie zepsuło;'

Broszurka, napisana przez N 1® 
czystaiwj Csaplina wydana prz*21 
„Naszą K sięgarn ię" — przedsta­
wia w bardzo jasny, z,rozum ia­
ły  dla każdego sposób przyczyuy 
kryzysu, który ty le miłjonow i'1;, 
dzi pozbawił pracy 1 p o g rą ż )
w nędzy. \

N iska cena broszurki (10 t x 
poztwąla każdemu na zapoznali' 
się z je j ciekawą i doniosłą ł rJ- 
ścią. To też rozeszła się ona 'I3* 
tychm iast w 100 tys- eg*/emP1*1' 
r/aeh j ukazał się zaraz drugi o 
kład.

Chodzi tero  M aciek po wsi ■ 
powiedo:

—  J a k  kto ma dobrum zoiU' 
to mu dochtora nie potsa.

Napoleon S ą d e k ■
A# *

ZROZUMIAŁ DGSŁOWNIHj
—  Cipciu, gdzie m asz str7c 

b ę ?  — pyta m ały brzdąc.-
— Ja k ą  strzelbę?
—  Jak to  jaką? Przecież t»łVe 

mówi, że urządziłaś polow®111 
aa. mężczyzn



Sir. %

W  H f l J D f l N M  N f l M i p O S O

Wstrząsająca opowieść o i zbrodni
— Ty? Ty aię domyślasz? — krzyknął Kolas.
—  A bom to nie widziała, jak do ciebie przycho­

dził hrabia Ruckl, aby ci zapłacić za krew tego 
biednego księcia porucznika, który mu przeszkadzał 
do zdobycia wielkiej fortuny? Czym nie widziała 
iei, jak przyjeżdżał do ciebie pod szynk, parę dni 
Przed napadem na Wilewicza? Wiem dobrze, że 
nasz szynk był kupiony za krew ks. Brewskiego, 
a U£sz bar za krew Wilewicza.

— Kłamiesz!
—■ A  to powiedz, skąd miałeś pieniądze na to 

WszystkoI
-  Nie twe, interes)

Uśmiechnęła się tylko z pogardą 1 szepnęła)
—  Oj, głupi, głupi... Myślisz, durniu, że ja clę 

wydam? Ho ho, gdybym to chciała uczynić, mogła­
bym już dawmo. Ale milczę, bo przyjmując wszyst­
ko od ciebie, zostałam przecież twoją wspólniczką. 
V'zdrygam się na myśl o tem, ale trudno. Tak jest, 
1 już się nie odstanie. Do śmierci będą mnie dręczy­
ły wryrzuty sumienia, ale na to już niema rady. T e­
raz wiesz wszystko- Ciągnęłeś mnie za język, to 
•nasz!...

Kolas nieco uspokoił się i siląc się na uśmiech, 
wzruszył ramionami.

—• Lepiejbyś nie wtnmiała nosa, gdzie nie trze­
ba. Co nrabia Rucki zrobił, to zrobił. To jego rzecz. 
V yszedł, zresztą, na tem niezgorzej, no i my też chy­
bi, nie możemy narzekać- Zawsze co nasz bar, to nie 
karczma Romana na rozdrożu i co prawowita mał­
żonka, to nie popychadłu, poniewierane przez byle 
tfościa.

— Dobrze, już dobrze! —  odparła ozięble. — 
Nie zawracaj mi gławy po nocach. Chcę juz spać, 
W ynoś się i da, mi wreszcie święty spokój!

Tu już Kolas stracił cierpliwość. Odżyła w nim 
bestja, zwierz, który kiedyś rzucił się na niewinne 
dziewczątko wiejskie i brutalnie zerwał kwiat jej
dzewiczości.

Zawołał:
— Jestem  twoim mężem, ty kanaljo, twoim pa­

nem i władcą, więc ci pokażę, co znaczy nieposłu­
szeństwo!

I rzucił się na nią, jak tygrys.
Nie zdołał wszakże jeszcze do n ej doskoczyć, 

gdy szybkim ruchem wyjęła z pod poduszki r e w o l ­
wer i wycelowała w niego.

Odskoczył od niej, jak oparzony.
Syknął:
— Ach, więc tak? Chcesz mnie zabić, ty żmijo?
— Nie — odparła —  nie chcę, Ale. jakbyś mnie 

do tego zmusił, nie zawahałabvm się.
W stała z łóżka, zarzuciła na siebie szlafrok i za­

wołała tonem szorstkim, zimnym i rozkazującym:
— A teraz dosyć gadania! ZmusTeS mnie do te­

go, abym ci powiedziała wszystko, :o nu ciążyło na 
sercu- Zrobiłam to. A teraz koniec! Wszystko mię­
dzy nami skończone! Nie chcę znać człowieka, któ 
ry mi nie ufa i klan ie w każdem słowie. O ileby 
kiedyś ruszyło cię sumienie i przyznał mi się do 
wszystkiego, do każdego najmniejszego drobiazgu, 
możebym... jeszcze... zmieniła zdanie... Do tego czasu 
.zaś wiedz, że jesteśmy tylko wspólnikami w handlu 
i niczem więcej. A teraz wynoś się z mojego pokoju 
i żeby tu więcej twoja noga nie postała, bo zabiję cię, 
jak psa! Precz stąd!

Wycelowała znów przeciw niemu rewolwer-
Kolas nie obawiał się, żeby do niego strzeliła, 

lecz zarazem wyczuwał, że jej postanowienie jest nie­
złomne i niezachwiane.

Wahał się, jak teraz postąpić: możt wyznać 
wszystko rzeczywiście?

Cóż, zresztą, było jeszcze ukrywać?
Ta dziewczyna, która wydawała mu się taka 

łatwowierna, niedomyślna, prosta, już i tak wszyst­
ko odgadła.

Nie miała tylko dowodów
Miałżeby je dostarczyć jej?
Gryzł wargi, niezdecydowanie, wahający się, po­

żerany pragnieniem nowego upokorzenia lej, pano­
wania nad nią, uczynienia swą niewolnicą, jaką by­
ła kiedyś na wsi.

Paliły go wspomnienia przeżytych z nią rozko­
szy.

Spoglądał zpodełba na jej białe ciało, smukłe, 
jędrne i świeże, zdrowe ciało dziewczyny, wyrosłej 
na polskiej wsi. Przecież to dia niej, tylko dla niej 
stoczył się na krawędź przepaści.

Przecież tylko dla niej zabijał, mordował..-
Widząc jego walkę z samym sobą, Kaśka myśla­

ła, że za chwilę Kolas padnie przed nią na kolana 
i wyzna jej wszystko. Czytała to w jego oczach, 
błyszczących pożądaniem, zmieszanem ze złością 
i nienawiścią.

Syknął po namyćla:
—  A wrięc dobrzel Chcesz wojnę —  niech będzie 

wojnal Ale i ty się stizeżl Ani mi się w ai powtó­
rzyć komukolwriek to, coś mi powiedziała przed chwi­
lą! Bo gdyby to miało nastąpić, groszabym nie dał za 
twoje życie! Pamiętaj!

Wyszedł, trzasnąwszy drzwiami.
Zamknęła je za nim na klucz, mówiąc,’

— Wierna obawy. Wróci. Zmięknie. Wszystkie 
chłopy są ciamajdy...

Wśród tylu ludzi, opanowanych bądi przez strach 
przed odpowiedzialnością, bądź przez żądzę wykry­
cie. zbrodni, wśród coraz wriększego łańcucha osób, 
wrplątanych choćby tylko pośrednio w sieć prze­
stępstw, wynikłych z zabójstwa Andrzeja Brewskie 
go, jeden człowiek tylko zachowywał spokój i bez­
troską pogodę. Był to Fred Szermer, artysta-malarz, 
kolega szkolny i  serdeczny przyjaciel Karola hr. 
Ruckiego-

Pracował spokojnie i ż/ł szczęśliwie ze swą 
przyjaciółką Marysią, bardzo miłą ł przyzwoitą dzie­
wczyną. Różniła się korzystnie od wszystkich innych 
niewiast, które Szermer znał dotychczas, że była 
bardzo skromna ł niezachłanna. Zadawalniała się 
tem, co miała i nie zaciągała długów. Nigdy nie trze­
ba było za nią płacić zaległości u krawca, szewca, mo- 
dystki czy t. zw, .raciarek", plagi wszystkich mło­
dych dziewcząt, pragnących się stroić, t nie mają­
cych za co ,,. *

Marysia miała złote serce i dużo szczerej wdzię­
czności dla Szeimera, który ją przygarnął, otoczył 
względnym dobrobytem i miłością.

Gdy ją poznsł, była skromną ekspedjentką w 
sklepie z ramami. Wybierał, właśnie oprawę dla jed­
nego ze swych obrazów. Poczekał na nią i gdy wy­
szła po zamknięciu sklepu, dowiedział się, że ze 
szczupłej pensyjki —  90 zł. miesięcznie, utrzymuje 
się wraz z matką.

Zaprzyjaźnił się z nią. Szybko zdobyła jego sym­
patię swym prostym, uczciwym, szczerym charakte­
rem. W krótce zamieszkała z nim razem. Nie pozwa­
lał jej męczyć się w ciemnym sklepie.

Dalszy ciąg nastąpi.

IKS.

c z t e r y  o c z y
Intym ne rozm ow y z Czytelnikam i

W . H. z Żyrardowa, 
Rozważyłem sprawę Pani 

^*echstronnie i po namyśl# do 
5*®dł«m do wniosku, że może 
\*ni z czystem sumieniem w 
dalszym ciągu przyjaźnić się z 
P- Józkiem, na którego Pani wy 

tak bardzo dodami 
Niech się Pani nie krę 

Phie względami postronnem 
^  bardziej, że za wycierpia- 

męki należy się Pani tera..
niczem nlczamąconcgo 

‘‘Cfcęścia.
Ą j a n m z o r t  -

, Rroszę bezwarunkowo zanlr- 
iak zemsty i to tak okrutnej 

* wysadzenie dynamitem d>- 
Judzi, którzy Pana obma- 

’aią. Niech Pan na to woale 
I *  zważa, skoro Pan sam so- 
f j  njc  nie ma do zarzucenia. 
, ,^ 'i e  Pan za swoją zemstę 

lutow ać cale życie w wię- 
jj?e.niu. Poco  to Panu, tembar- 
n ‘leJ» że Pan ma teraz drugą 

le cz o n ą  i to jeszcze ladmoj- 
Spodziewam się, że w jej 

^JSciach zapomni Pan o tam- 
■ całej pbtkującej rodzince, 
p- Zygmuntowi B z Płock t. 

ja^ rhcizę postąpić tak właśnie, 
„ pan zamierza. 
y  Architektowi A. Z.
*Sodtfe z tyczeniem Hań­

skiem zamieszczamy list P ań ­
ski, brzm iący:

„Pomiędzy mojemi znajomy­
mi są trzy panny, które nunc 
mają na oku, pomimo, że ja już 
noszę szósty krzyżyk, ale ize 
czyn iście czuję się jeszcze bar­
dzo dobrze, mógłbym nicjedn 
go młodzika wyprzedzić, poza 
tern piam bardzo poważne sta­
nowisko, duże dochody i więk- 
siit mieszkanie.

Jedna z tych panien, Jasia 
sympatyczna blondynka po trzv 
dziestce, ma Kilxa tysięcy po. 
sagu, wychowana na wsi, zna 
się na gospodarstwie, jest prak 
tyczna ł pracowita, obdarza 
mnie wielką sym patją ł serdeez 
nem zainteresowaniem.

Druga, trochę starsza, też 
blondynka, Zosia, pracuje, za­
rabia kilkaset złotych miesięez 
nie i ma uzbierany spory kapi- 
talik. Bardzo miło jest mi prze­
bywać w jej towarzystwie, ,:c,i 
w mojem, jak twierdzi, również. 

Trzecia, brunetka, jest naj­
młodsza z nich, liczy bowiem 
25 lat. Także pracuje, ale za bar 
dzo marną zapłatę. P rzez nią 
też jestem bardzo łubiane. 
W szystkie trzy są jednakowo 
inteligentne, maja powodzenie i 
mogą się podobać. Dla mnie 
wszystkie są jednakowo sympa

tyczne, wyczuwam wszakże, że 
dla jednej z nich byłoby mai 
żeństwo ze mną wielce korzy­
stne, bo miałaby własne gospo 
darsfwo, starego męża na deb 
rem stanowisku i zapewnioną 
przyszłość, co umożliwiłoby jej 
również po mojej śm,erci ży­
cie bez trosk.

Druga też chętnie wyszlab* 
za mnie, mówi, że nie przestała­
by pracować, a połączenie na­
szych dochodów dałoby nam 
rzeczywiście możność bardza 
dostatniej egzystencji.

Trzecia M arysia, jest naj­
skromniejsza i najbiedniejsza 
Może właśnie dlatego najg'e 
biej zapadła mi w serce 1 bo­
daj ją właśnie najchętniej w y­
brałbym za żonę, pomimo naj­
większej różnicy lat. Rozm aw d  
łem z nią już kilka razy o mał­
żeństwie. Mówiła mi wszakże, 
że nic czuje się na siłach pro­
wadzić dom i gospodarstwo na 
mojej stopie, bo rodzice jej by 
li bardzo niezamożni, nie przy­
wykła więc do tego. Jednakże 
znam ją już od wielu lat, by­
waliśmy nieraz razem na w ie ­
czorkach i balach w najlepszych 
towarzystwach. Obracała sic 
wśród tych ludzi z taką swo­
boda i tak się umiała zachować, 
że niczem nie raziła. Coprawda,

kobietom zawsze łatwiej się do
stosować do wj zszej sfery to­
warzyskiej, niż mężczyznom. 
Myślę więc, że i ona, postawio­
ną w bardziej kulturalne w an n  
ki życiowe, w krótkim czas>e 
przyswoiłaby sobie nasz spo­
sób bycia i uzupełniłaby ewen­
tualne braki z łatwością.

Uprzejmie proszę Pana Re­
daktora, którego doświadcze­
nie życiowe istale podziwiam, 
aby zechciał mi poradzić, któ­
rą z tych trzech osób wybrać, 
bo marne jest takie życie, jak 
moje, spędzane w pojedynkę, 
gdy się nie ma osoby życzliwej, 
witającej na progu domu, oso­
by, z którą możnaby się podzie 
lic swemi myślami i dla któ­
rej wartoby poświęcić te parę 
lat, jakie mi jeszcze zostało do 
życia".

Nie ulega dla mnie najmniej­
szej wątpliwości, że powinien 
się Pan zdecydować na tę trze 
cią. przezw yciężając jej up^zę- 
dzenia „gospodarskie". Inna 
rzecz należałoby natomiast 
stwierdzić, a mianowicie: na­
wet w Pańskim wieku odradzał 
bym sianowczo małżeństwa bez 
miłości, i to wzajemnej. Dlate­
go właśnie Panu tę trzecią do­
radzam, bo wyczuwam, że Pa 1 
dla nici właśnie ma najwięcej 
serca. Czy i ona dla P an a? J e ­
żeli tak, to można dawać na za 
nowiedzi. W  przeciwnym w y­
padku —  pod żadnym pozorem. 

P. WLiku z Izabelina. 
pisze nam: „Bardzo lubię

snort. W  zimie chodzę na san­
ki i na lód, w lecie gryw am  w

siatkówkę. Na wsi nieraz urzą 
dzamy b»egi na 100 1 200 mir, 
Ja  zawsze pierwsza przybie­
gam do mety. W szyscy  m, ta*  
dzą, abym zapisała się do klu­
bu sportowego, twierdząc, że 
mam duży talent sportowy i mo 
glabym się poważnie wsławić. 
Skaczę również dobrze. Mam 
lat 16, zgrabną figurę, mrrDi 
ładną buzię, ale ząsu jestem na 
swój wiek bardzo duża, bo mię 
rzę 1 m 50 cm..

Drogi Redaktorze, doradź mi, 
do jakiego klubu się zapisać, 
bo chciałabym możliwie nais.z’ - 
ciej zdobyć niezbędną zaprawę 
sportową, aby móc brać ud z uf t 
w zawodach i zm ieizyć s.ę z 
ezołowemi sportsmenkami Po-is 
ki. Czuję w sobie siły pokona­
nia każdej. A i się rwę do zw y­
cięstwa nad niemi".

Braw o, p. W iśko! To rozu­
miem szlachetny zapał Kluby? 
P roszę: .p olon ia", „W arsza­
wianka", „A. 2  S .“, „Graż-y /  
na", „Legja" —  Wszystkie jed­
nakowo dobre. Adresy — w 
książce telefonicznej.  ̂ Pros-m  
czemprędzej się zapisać, bo pól 
no nam mieć w gronie nas?w. i 
Czytelniczek pogrom czynie K o ­
nopackiej i Manteufilówr.y 
Schabinskiej i Rreiierówoiy. O r­
łowskiej i Jasieńskiej. Sikorząn  
ki i W iśniew sk ie j,  Lcwinówny 
i Schuasówny

A niechże Pani poda nam -swo 
je nazwisko, abyśm y, wiedzieli, 
kogo „dopingować" na najbliż 
szych zawoaach. X może wy­
starczy  w ołać: „Wiś-k-a, Wy­

ż k a !"? , ale na kogo?.



dtr. 4 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I NP.. 10$

K R O N I K A  K R A K O W A
Sobota: Lam bert-.

Przepowiednie astrologiczne.
Dzień ciekawy politycznie i społe­

cznie; przyniesie nowiny niezbyt po­
cieszające.

O sobiście popołudniowe godziny do­
bre, trzeba je wyicorzystać dla własnych 
celów. W  sprawach sercowych zacho­
wać ostrożność i umiar, gdyz możliwe 
niepowodzenie w dalszej przyszłości.

T eatr Miejski : Paweł 1.

A d ria : „Na zachodzie bez zmian" 
Apollo : „K obieta i szpieg"
B ag ate la : „Tajemnica sek retark i" 
Promień: „Prawdziwne kłamstwo" 
Słońce : „Białe cienie"
Sw it : W ielki potrójny program.
Sztuka : Taka słodka dziewczyna jak ty. 
U ciech a: „Szan gh aj-E k sp res"
W anda: A fera mężatki

Radjo
G. Transm isja z Warszawy, 12.10 

Transmisja poranku szkolnego z Lwów a 
12.45 Muzyka płyt gramofonowych 15.40 
Pogadanka dla chorych 16.00— 16.30 
Mnzyka płyt gramof. 17.10 Transm ja z 
W ilna 17.35 Transm isja z W irszaw y 
18.05 Odczyt ze Lwowa 18.30 T ran s­
misja koncertu orkiestry <azzbi.ndowej 
z W arszawy 19 30 „Przegląd polityki 
zagranicznej" 21.55 Transm isja feljetonu 
z Waruzawy 22.50 Muzyka taneczna z 
Warszawy.

D y ia r  nocny ap tek  i

Grodzka 22, PI. Matejki 3, Sienkie­
wicza 2, Rakowicka 12, D ietla 36, Bro­
dzińskiego 1.

s i m i e  W r z e -
p la d c  pieniędzy — ule

W czoraj w południe do re­
stauracji Slenczyskiego w W ar­
szawie (Al. Jerozolimska 97). 
przybyło 4-ch osobników, któ­
rzy, po zjedzeniu sutego obiadu, 
odmówili zapłaty. Gdy gospo­
darz począł dopominać się o ure­
gulowanie należności, darmozja­
dy poczęli demolować urządze­
nie restauraci i. Wezwanypolicjant 
odprowadził amatorów darmo­
wych obiadów do kumisarjatu. 
Są to Józef Augustyniak (Nato- 
lińaka 22), Kazimierz Zaboro- 
wicz (Jerozolimska 25), Stani­
sław Beller (Chmielna 81) i Zyg­
munt Makarczyk (nigdzie niemel- 
dowany).

Półnadzy mieszkańcy ociekają  
z płonącej wsi.

We wsi Libidza, gmina Ka­
myk, w zagrodzie Stanisława Ko­
walskiego, wybuchł w nocy po­
żar, który w błyskawicznem tem­
pie przeniósł się na sąsiednie za­
budowania. W płomieniach sta­
nęła cała wieś. Półnadzy miesz­
kańcy uciekali wraz z dziećmi z 
domów, w przerażający sposób 
wzywając pomocy. Mimo akcji 
ratunkowej straży, spłonęło dosz­
czętnie 8 zabudowań gospodar­
skich. Straty wynoszą kilkanaście 
tysięcy złotych. Pożar powstał 
od niedopałków papierosów.

Piłka nożna.

W niedzielę, dnia 17 kwietnia 
rozegra Wisła zawody ligowe z 
Legją warszawską. Zawody bu­
dzą bardzo wielkie zaintereso­
wanie, gdyż tak Wisła jak i Le­
gia wzmocniły swe składy. Za­
wody powyższe odbędą się na 
boisku Wisły o godz. 4 popoł.

Rozprawa o nakłanianie do morderstwa
Na wczorajsze; rozprawie przed 

sędziami przysięgłymi stanął 
Władysław Grzesiak lat 40, han­
dlarz, zamieszkały w Jeziorza­
nach, koło Krakowa. Według aktu 
oskarżenia w lipcu 1930 roku 
namawiał Franciszka Miśkie- 
wicza odsiadującego obecnie 
karę więzienną w Wadowicach, 
by tenże w zamiarze skrytobój­
czym pozbawił życia Franciszka 
Czyżowskiego. Grzesiak dostar­

czył mu rewolweru, a po wyko- i 
naniu, obiecał mu za ten zbrod- j 
niczy czyn 3.000 zł. Całą tą 
rozmowę słyszał z ukrycia Tad 
Pióro robotnik i doniósł Czy-1 
żowskiemu o całym planie. Czy 
żowski doniósł o tem policji 
która oddafa tę sprawę proku- 1  
ratorji. Przed sędziami stają i 
świadkowie, którzy simie obcią 
żają oskarżonego, jednak z po­

wodu niedoprowadzenia r.rjważ? 
nieiszego świadka Miśkiewicza 
rozprawę odroczono do przyszłej 
kadencji sędziów przysięgłych.

Rozprawie przewodn.czył si o. 
dr. Buratowski, wotowali dr. 
Hubl i dr. Podobiński, oskarżał 
prokurator Przytulski a powódz­
two cywilne popierał adw. dr. 
Aschenbrenner, bronił adw. dr. 
Spohn.

Tajemicze głosy z klaszloro Sióstr NoManek
Dnia 15 marca br. zgłoszono 

w II Komis, policji, że z klasz­
toru Sióstr Norbertanek przez 
okno od strony Wisły docho­
dziło wołanie kobiety (zakonnicy) 
skarżącej się, że jest tam w celi 
więzioną przez dwa tygodnie.

Dochodzenie przeprowadzone 
przez wydział śledczy ustaliło, 
ze był to żart urządzony przez

17-letniego robotnika zajętego 
w tym klasztorze, niejakiego Jó ­
zefa Ochońskiego, który będąc 
w ustępie zauważył przez okien­
ko 5 mężczyzn siedzących na 
murze klasztornym, zwabił ich 
zmienionym głosem bliżej i w 
rozmowie z nimi przez okno 
oświadczył im, że jest zakonnicą

więzioną od dwóch tygodni w 
celi podając przytem zmyślone 
nazwisko Gertrudy Domaniówny 
z Biurkowa pow. Myślenice i pro­
sił o uwolnienie stamtąd. Zaraz 
po dokonaniu swego czynu zwie­
rzył się o tem swemu'starszemu 
bratu, który oznajmił to przeło­
żonej klasztoru.

Aresztowanie dwóch włamywaczy przy robocie
W ciągu dnia wczorajszego 

policja przytrzymała: Kowalskie- 
g a  Mieczysława, lat 32, bez za­
jęcia, zam. Czarnowiejska 19, 
obydwaj za kradzież pugilaresu 
z pieni tdzmi popełnioną w ten 
sposób, że Surma na ul Flor­

iańskiej zastąpił drogę przecho­
dzącej Zofj: Berman, robiąc w 
ten sposób sztuczny ścisk a wów­
czas Kowalski, gdy ta się za­
trzymała odemknął je j z tyłu to­
rebkę i wyciągnął pugilares. Ber­

man zauważywszy to, poszła da­
lej spokojnie za sprawcami a na­
potkawszy posterunkowego wska­
zała mu sprawców kradzieży któ­
rzy zostali przez posterunkowe­
go przytrzymani.

Wykrycie nowej fabryki pieniędzy.
W ciągu ostatnich kilku dni 

zlikwidowała policja — trzecią 
z rzędu na terenie woj. lwow­
skiego tajną fabrykę pieniędzy. 
Tym razem nielegalna mennica, 
wyrabiaiąca 5-złotówki, znajdo­
wała się w domu przy ul. Szpi­
talnej 39, we Lwowie. Fabry­
kantem okazał się 42-letni W oj­

ciech Rapała, złodziej zawodowy. 
Przy rewizji znaleziono kilka­
dziesiąt sztuk falsyfikatów — 
częściowo jeszcze w stanie su­
rowym — dalej formy do odle­
wania, kompozycję, tygle i na- 
rzęd na do obrabiania. Pomocni- 
camj Rapały były dwie córy

Koryntu: 30 -letnia Magdalena
Łomnicka, używająca, niepiawme 
papierów osobistych na nazwisko 
Heleny Hulkiewicz i 21-letnia 
Marją Piekut.

Szajkę fałszerzy osadzono 
w aresztach policyjnych. Docho­
dzenia w toku.

Obłąkaniec m asak row ał przechodniów
A leja Marszałka Focha nieo­

podal dworca głównego we Lwo­
wie była widownią paniki, spo­
wodowanej przez furjata.

We środę późnym wieczorem 
został przewieziony pociągiem 
do Lwowa z Białobrzegu pow. 
Łańcut umysłowo chory 27-letni 
Władysław Rup, celem umiesz­
czenia w zakładzie dla obłąka­
nych w Kulparkowie. Rup, sko­
rzystawszy na dworcu we Lwo­
wie z chwilowej nieuwagi kon­

wojujących go osób. zmieszał 
się w tłumie, a następnie wyr­
wawszy z rąk jednego z pasaże­
rów grubą pałkę, wybiegł z dwor­
ca na ulicę i począł okładać nią 
wszystkich napotkanych po dro­
dze. Wśród publiczności śpie­
szącej w tym czasie do “po­
ciągu powstała nieopisana pani­
ka, przyczem nie zdawano sobie 
sprawy, że atakującym jest ob­
łąkany, którego należy obez­
władnić i uciekano w strachu

przed biegnącym furjatem. Za­
alarmowana policja, straż ognio­
wa oraz służba kolejowa z tru­
dem zdołały unieszkodliwić sza­
lejącego furjata. W rezultacie zo? 
stały pobne ciężko do krwi 3 
osoby, niejacy Franciszek Wa- 
niecki, Jan Koszula i Jan My- 
loch. Musiano wezwać do nich 
pogotowie ratunkowe. Pozatem 
kontuzjonowanych zostało lekko 
kilkanaście osób.

U cieczka bandytów  z więzienia
Onegdaj w nocy uciekli z wię­

zienia w Wieluniu 31-letni W ła­
dysław Kaczmarski, skazany wy­
rokiem sądu pow. na 6 m.esięcy 
więzienia za kradzież oiaz 19- 
letni Stanisław Mateja, niebez­
pieczny bandyta, skazany wyro­

kiem sądu w Kaliszu na 2 lata 
ciężkiego więzienia za napady 
rabunkowe, dokonane z bronią 
w ręku. Przygotowywali oni u- 
cieczkę systematycznie już od 
szeregu dni, wyjmując z muru 
celi cegłę po cegle, kiedy ot-

Wielka zniżka cen płyt gramofonowych
oraz najtańsze źródło zakupu ro w erów  i gram ofon ów  

w wielk>m wyborze we firmie

Leopold Hotlerer, Kraków, ul. Grodzka 43
Skład instrum entów muz. i rowerów

wór był już gotów skręcili z ko­
szul linę, po której się spuścili. 
Za bandytami zarządzono po­
ścig w okolicznych lasach, gdrie 
prawdoDodobnie się uKryli.

C o z a  k o rz y ś ć ?
tracić niepotrzebnie cx*l\ 
szukanie druaarń, jeśli U1' 1*

Zwłoki dziecku w stadni.
W kolonji niemieckiej Lande- 

sten, kołc Stanisławowa, w jed­
nej ze studni zauważono pływa­
jące zwłoki dzieeka. Śledztwo 
doprowadziło do wokrycia spraw- 
czywi w osobie 22-letniej Hanki 
Markowicz która przyznała się 
do popełnionej zbrodni.

zamówić telefoniczni* „ 
Nr. 173-02, lub wprosi w df^ 
karni Monopol, Kraków, jł‘, u 
Na Gródku 2. wszelkie d*-,^  
nandlowe przemysłowe , J  ̂
również broszury i czaso”*? l, 
po cenach niebywale ni**

Aresztowanie*

Czecha Józefa, lat 43, 
nika stolarskiego, zam, CŁ 
kiewicza 16, za ciężkie usz**’ 
dzenie ciała, którego ^opu*?' 
się na swoim chlebodawcy w j' 
ku Piotrze, majstrze stolarki*- 
zam. Kazimierza Wielkiego P®* 
pełnionem w ten sposób, że dtf 
14 bm. przyszedł do warszta*11 
i sztangą żelazną uderzył Wit* 
w głowę zadając mu ciężką r* n*‘ 
Powód porachunki osobiste.

Garzyńską Ludwikę lat 52, zsf®‘ 
Florjańska 11 i Alojzę Groch*" 
lat 40, zam. Florjańska D’ 
obydwie za współudział w 
dzieży z włamaniem do wytwó *̂1 
bielizny „Paw" w Krakowie.

L o k alo rij s k a c ;o  i  ik itn  d e *
o b ję te g o  poiaresL

Onegdaj wieczorem w iUie** 
kaniu niejakiego Dębińskie?®: 
rybaka w Poznaniu, wybiic® 
groźny pożar. Pożar objął 
mentalnie klatkę schodową i 
wołał wśród mieszkańców o,e 
bywałą panikę. Lokatorzy H'?® 
i Iii-go piętra usiłowali wy*h*' 
kiwać z okien. Przybyła sjt** 
ogniowa pożar ugasiła. Ciężkie?® 
poparzenia doznał Dębiński.

Przyczyną pożaru, jak u#*** 
łono, niespodziewane zapal^-11 
się karbolineum.

S a m o b ó js tw o  azofd1'*’
który przejechał eałowiek*

j
Mieszkaniec Łodzi, Edw* 

Ciesielski, szofer, wystrzał* 
z rewolweru pozbawił się życl* 
Przyczyną samobójstwa było P? 
ciągnięcie C iesieiskiego do ®r 
powiedzialności za przejech*0 
człowieka.

N o w o ro d e k  w  śnleU^' .
Podczas rozkopywania 

w podwórzu domu przy ul. 
ruchowskiego w Stanisławo^'®' 
znaleziono zwłoki noworodka # 
stanie zupełnego rozkładu. :' iL 
zało się, że zwłoki zakopała A® 
na Krigzet, służąca, którą *reł 
towano.

B unt w  szpitalu.
W szpitalu chorób skórno 

nerycznych we Lwowie ^  
buchł wczoraj oryginalny bn® 
Kuracjuszki (przymusowo _ ** , 
umieszczone damy z połświ*1̂  
poczęły demonstrować w .j  
sposób, że tłukły szyby. 8 ł 
krewkich panienek stłukło 
łem 30 szyb. Wezwana P .5# 
odtransportowała buntoWO*^ 
damy do starostwa grodzki*' 
a stamtąd do aresztów.
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